* groźnój obrony, mam prawo rachawać. 


, «cieszy, Że jsko gwardzisia, zgadłem myśli powody przewo- 


;akwietuća 183] r. Anto 


Prcenamerała w miejscu: rocznie zł. 
40; kwartalnie zł. 12; rs miesię= 
cznie zł. 5; Nr. pojedyńczy gr. 10. 


Rzeczy krajowe. 


(Wódz naczelny siły zbrojnej narodowej. 


Do j, w, kommendanta gwardji narodowej Harszawshićj. 
Duch, jaki ożywia gwardją narodową: miasta stołecznego 
Warszawy, jest dla mnie rękojmią, Że na jój czynność i od- 
wagę w moich <dzisłaniach wojennych tyle rachuję , ile co, 
do koniecznćj potrzeby postawienia miasta Warszawy w stanie 
JW. kommendsnt 
gwardji narodowćj zechce być tłumaczem moich uczuć dla 
pstejotyzwu tych zacnych obywateli, i powie im, jak za» 
szczytne jest powołanie każdego członka gwardji.narodo- 
wój, przylóm wysławiim ten wielki moment, w którym 
ojczy zna w ym»ga po nich gorliwego poświęcenia się, i właści- 
wego zastosowania się do służby, jakićj konieczna miasta 
obrona z dalszą pomyślaością oręża ściśle związana, po- 
trzebuje, JW. kommendant jesteś zapewnie przejęty wa- 
Żnością dowództwa, i powinnością swego zwierzchnictwa 
4ak dalece, iŻ w óbrenym stanie rzeczy, osobliwie gdy 
się względem treści mojej dzisiejszój „odezwy, porozu- 
+niesz 2 rządem: narodowy, z gubernatorem i radą ma- 
nicypalną, nieęątpliwie sam uczujesz w sobie podwójną 
gorliwość , zwiększone staranie, aby instytucja tyle dachowi 
publicznemu odpowiadająca, w obronie miasta rzetelnie 
użyteczne, a nawet zaszczytue uczyniła korzyści. — W 
kwsterze głównćj w Wielgolesie pod Patowiczemd. 9 kwie- 


tnia ŁSOL r. Skrzynecki. 


wozi 

"Jenerał dowódca gwordji narodowej. 

Odezwą moją do was szanowni współobywatele, Żoł- 
nierze , pod d. 9 b. m. ir. wydaną i joź drukiem ogło” 
szoną, uprzedzilem odebraną odezwę naczelnego wodza, 
którćj wam teraz wierzytęlny czynię udział. Mocne mię 


dnika naszego w tóm wszystkióm, «co stanowi zawód sławy: 
i najpiękmićjszych dł» Polski nadziei, a których dokupić 
się nie można tylko ciągłóm nadjkolebką odrodzenia się 
naszego czuwaniem ; tylko męzlem, wytrwałością i poświę* 
ceniom się beż granie. - Wszakże nie zawiędzie się 0a mas 
Warszawianach ; wolńości i niepodległości dokapująca się 
ojczyzna, pie zawiedzie i mąż boju, nasz ukochaby do 
przodkowania, do zwycięztw wybraniec. ” Warszawa d, iP 

i br. Ostrowski, Senator D,G.N. W. 


mm MA 


i N* 102 


w Warszawie dnia Ł6 Kwietnia 


„się poczytuję, że mogę w 
(ezynnćj tćj składki poniocy doznają, 
obywatelom powiatu Ołkuskiego najczułsze podziękowania. 


Prenumerata na prewincji, z opłatą poczłową 
mł. 16 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie- 
saczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 


—- Jenerał gubernator miasta stołecznego PF arszawy* 
Obywatele. zebrani” w mieście Olkuszu, zawsee gotowi . 
nieść pomoc ojczyznie , złeżyli na ręce w. Michała Le- 
bowskiego, wybranego z pomiędzy siebie do zbierania w po- 
wiecie dobrowolnych ofiar: <w listach zastawnych 2» kupo» 
namizłtp. 1300, w bifotach kassowych złty. 190 yw mo= 
necie srebrnćj złtp. 652 gr. 273 żądając, aby te kwoty . 
użyte były na przyniesienie pomocy rannym walecznym 
obrońcom ojczyzny: 
Ofiara ta m szczerego patrjotyzmu wypływająca, nie 
pierwszym jest dowodem szlschełńego sposobu myślenia 
obywateli województwa rakowskiego, i za szczęśliwego 
imieniu tych, którzy z dobro 
złożyć szanownym, 


W Warszawie dnia 15 kwietnia 183] r. Jenerał, piechoty, 
J. br. Krukowiecki, , 


— Urząd municypalny miosta stołecznego JP arszawy. 
Postłanowienie-<rząda narodowego osnowy uastępnjącćj: 
Rząd n»codówy otrzymawszy ża pośrednictwćm do= 
wódzcy gwardji narodoxćj miasta stołeczacgo Warszawy 
reklamacje znacznćj części tjże gwavdji, iŻ mandnvy 
gwardzistam wiejskim wyżnania Mojżesza nadto są podo= 
bieństwem do «uudurów gwardji nirodowej zbliżowe, 
zwóży wszy i złąd, mogłyby powstać rozmaite zdrożności 
i pomyłki we wlaściwćj służbie, a mianowicie w porze 
nocnój, gdy nadlo mundur gsacdji narodowój jako. słażą= 
cy jedaćj z najważniejszych tastylneji krajowych , eawsze 
wyraźne co do powierzchowuości zschować winiepsznamios 
na; chcąc dalćj samym strrozakonaym gwardzistow mieje 
skim , którzy w roziesogolenia bród, do gwardji narodo* 
wej, w każdym czasie przyposzczeni być mogą, wykazać 
tóm widocznićj różnicę między gsardją miejską i grardją 
narodową i zachęcić ich do (wsłępowania w te szeregi, przy 
zóstawienio im jednakże wolności religijnej, ma przełożenie 
winistra spraw wewnętrznychi policji, słanowi.co pasłępujc: 
Ast. |. Mundar przepisany avtykałem 8 postanowies' 
nia rząda narodowego z daia 28 lategó v. b. zamienia gię”_ 
wsposób następujący: zajniast wyłogów i wypustek kar: 
mazynowych, gwardziści miejscy używać będą wyłogów:i 
wypustek koloru bronzowego, ma. woloszkach nosić będą 
passy wełniane tegoż kolocu; czapki okrągłe granstowe 
p czarnym barankiem zachowują sig, wypustki lylko w 


_ 


(2) 
. 4 a : ; ż . : z 
nich zamiast karmazynowych mają być bronzówe ; guziki | jący Czytać i pisać, nrodził się wa wsi Biskupiesch w woje» 
z napisem gwardja miejska zostają, W Warszawie d. 8, wództwie Lubelskićm, był w służbie a pina Radźimińskie= 
kwietnia IS3L r. aż ż go dziedzica wsi Biskapie, od r. 1810 hi kapitana Korna. 

Podaje do wiadomości publicznej , wzywając staroza-|Od r. 1818 u jenerała Kurnatowskiego, późnićj słożył za 
konnych gwardję miejską składających, ażeby: bezzwło- | lokaja u pana Ławskiego w województwie Sandomierskićm, 
cznie w mundury według powyższego przepisu zaopatrzyli|u pana Osieckiego we wsi Pławanicach w ziemi Chełmskićj, 
| się. W Warszawie dnia 12 kwietnia 1830 r; u pułkownika Strzyżewskiego, u Ladwika- Wotowskiego, _ 

(Ta podpisy.) u podpołkoa nik. Kobyl.ńskiego, u drokarza Gli<ksberga, 
nm u paui Wąsowiczowćj, nakoniec u audytora Ladwiką Fi. 
srera. W początka w r, 1827 będąc bez zalrudnienia, 
sprowadzony przez Jana Mobzelewskiego do Szleja, przy 
ąt służbę w policji tajnćj, i pełnił ją aż do samćj rewolucji, 

„Według własnego zeznania, S4 6j wypjtawszy się ga 
jakich panów zną , oddał go do pomocy w obserwecji ró+ 
żnych 6sób innym ajentom, ale późnićj -kiedy poznał o- , 
bowiązki szpiega, sam już śledził, mianowicie osoby zagra» 
niczoe, gdziechodzą, jąk dłagoi w jakióm miejscu bawią, 
jakie z kim mają stosunki, jako tóż wywiadywał się o-ró» 
oych zdarzeniach w wojsku, i zebrane tym sposobem 
wiadomości usłaia donosił Szlejowi, W początkach brał 
«opłatę od sztuki, późnićj po sto, na koniec po 120 złp. 
na miesiąc. Według notatek Szleja, pełoił obowiązki 
swojs w jednych miesiącach nieźle, w innych miernie, 
+ w niektórych mic saczególnego nie donosił, 

6, Bayer Bogamit, rodem z Poznania, religii ewangeli. 
ckićj, maiący let At, Żonaty, ojciec dwojga dzieci, wzrostu 
średfiiegos twarzy okrągłćj rumianćj, blondyn,oczu siwych, 
na czole mający znak czyli bliznę wydrążoną, zośląawał do ro» 
ku dwónasiego życia przy rodzicach w Poznaniu, był potem 
do r. 1806 subjektem akupca Sztylora w Koninie. W r. 1860 
«szedł do pułku 9 piechoty wojska polskiego, edbył kam* 
panjie r. 1807, 1809 i J8I2. Powrócił z niewoli Rossyja 
skiej w r. 1815 w stopniu podfcera, Umieszczony w 
bataljonie wzorowym. strzelców pieszych , wziął po roka 
i pół, dywmissję, pełnił przez lat trzy obowiązki prywataego 
zarządcy u p. Brzozowskiego , "potóm przez ląt dwa i pół 
obowiązki dozorcy policji w cyrkale 4. Qddalooy od słażby 
dla słabości zdrowia, zostawał bez zatrudnienia przeszło 
1.t dwa do grudnia r. 1822. Utrzymywał się późnićj z u. 
trzymanie meldunków, i słażby umurgrabiego w domąch 
różnych na Nowolipiu. Po rewolucji ŻY listopada, został 
dozorcą w cyckule4, Miał w v, 1822 sprawę kryminalną 
o kradzież, ale dla zupełnego braku dowodów uwolniony 
został. RÓW 
W końcu r. 1822 zarekommendowany przez Kunona_ 
Chojnackiego połkownikowi Kempenowi, naczeloikowi wyż» 
szój wojennój sekretoćj policji, przyjął u niego służbę 
i miał sobie odczytaną, ipodpisał instrakeję wydaną dla 
ajentów policji t»jnćj, a Anajdojącą się w aktach, Byt 
szpiegiem u Kempena, aż do J*go,Śmierci, w r. 15281 po» 
ter jeszcze przez czaskrólki u Szleja, który po Kempe» 
nie objął policję tajną,  Donosił osoby przybywające, Mias 
nowicie z Rossji i Anglji do Warszowy, i siawające 
w różnych hotelach. Rappórta ustnie zdawał pis”rzowi 
Szleja Konkiewiczowi. Brał pensji miesięcznój % początku 
złp. 50, potem złp. 60, w reszcie złp. 130, oddalony został 
za kłamstwo, PAR Z af 

1. Barański Józef, urodzony w Warszawie z Szymona 
i Petronelli z Markiewiczów Barańskićj, wyznania Pzymsko 
katolickiego, liczy lat 25 wieku; wzrost ma dobry, oczy 


Kotnitet Rozpoznawczy. 
( Dokończenie, ) x 

3. Ernest Samuel let 37 mający, wyznania ewangieli 
ckiego, rodem z Kobylina iniastą w w xięstwie Porusm 
skićm, twarzy pełaćj okrągłćj i czerstwćj, nasa miernrgo, 
oczów piwnych, wzrostu średniego, tuszy dobrój © c, 1812 
dystrybutor msgozynu w Serocku l Modlinie, od r. 1815 
w Kaliszu jako piekarz osiadły, aodr. 1819 jako obrońca 
w twybunals haudlowym Kaliskim stawający; przez wyrok 
sąda połióji poprawczćj obwódo K-liskiego za osrustwo 
na dwumiesięczny oreg.t skaranym, lecz ptzez sąd m yżsay 
ab instantia uwólnięny, według twierdzenia *wcgo, przeż 
majora komendanta Żandsrmecji Cywińskiego «ostał „na-. 
mówiony na ajenta pałicji tajnćj, Mist polecenie s»piego- 
wać, jak sam wyznał, Tęodora Morawskiego, Szabrańskiego, 
i Gaufs obywateli w xięstwie Poznańskiem bywających, 
donosić o dacha wojska w tym kraju rozłożonego, jego 
liczbie, sejmach, sposobie myślenia mieszkańców ; za co 
po 6 lub 4 dakały, odbywszy podróż, tytułem wynagrodza- 
nia od Cymińskiego pobierał, JBG 2 

„W szczególności znależione koncepta ręką Ernesta; 
pisane, i przez niego Przyżnane wykazują, Ź6 dnia 26 
marca 1926 r. donosit o niegorliwości Baumana naczelnego 
prezesa xięztwa Poznańskiego, w poleceniu ścisłego zajęcia 
się wyszukiwaniem osoby Teodora Morawskiego. 

W rapporcie 17 grndnia 1827 wyjawia niespokojność 
sejmu Pozuańskiego: Że szlachta do reskrypta królą, stó» 
sować się nie chce; donosi jż jenereł Umiński do fortecy 
wskazany został, Że podłag zdania sędziów w Wschowie 
urzędujących, w Paryża esystaje sekta rewolucyjm. 

W liście daty 2 lipca 1829 do Cywińskiego pisanym, 
wystawia potrzebę śledzenia autora wierszy przy pogrzebie 
Piotwa Bielińskiego, prezesa sąda sejmowego, rożrzuconych, 
doradza: Że w starych Prasach Peodoia Morawskiego wyśle- 
dzićby mógł, lecz to znaczne pociągnie za sobą kosata, 
Na koniec w liście 16 lipca 1S29 r. z Kalisza pisanym, 
AWraca uwagę Gywińskiego na zjązd w Warcie; Bonaweniary 
Niemojowskiego z Biernackim, w dnia I5t. m. w zamiasye 
tajnym odbyty. 

4. Jaroszewicz Adam , inaczćj Jaroszyński nazywany, 
„ łat 57 liczący, religii katolickićj, rodem z Gniezna xięzlwa 
Poznańskiego, żonę i pięcioro dzieci inający, odl„t ]$ icha. 
lokajstwem się twudniący. ; ; 
"W czasie słażby w. hotela Rozengartowćj na Tłomnc- 
kiem, donosił on Msteuszowi Szlejowi © przybywających 
osobach, szesególnićj z zagranicy, za co podłag swego 
zeznania po dwa złote, a czasami po rablu mist wypła- 
<ane, i 

„Bi Bychowski Wojciech, katolik, Żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, mający lst 38, wzrosta iniernegą, twa y ściągłćj 
oczów B'Woych, nosa ściągłego, ust małych, szatyn, umie» 


p'*ne, włosy i wąsy blond ; nos podłużny, usta mierne, 
twarz ściągłą młodą. Nosi kolczyk u lewego ucha, umie 
czytać i pisać, podług ułasnych jego zeznań, w 16 r: ża. 
czął sie tradnić włużbą dworską, z którćj ciągle się uttzy- 
my wst. i 

W miesiącu październiku 1830 r, Franciszek Zagórski 
sjent Szleja przyjął go był do siebie, w kładając nań obo- 
wiązek uczęszeż-nia do sądów, przysiuchywania się i dono- 
szenia o waźmićjszych sprawach, trwało to przes dsi 10 
ga które 10 złp, otrzymał zadatku, Następnie na miesiąc 
przed powstaniem narodowćm przeniesiony do Szleja, miał 
sobie powierzoną obserwacją postępowania 2 rakietników 
x zagranicy do arsenału sprowadzonych, z pensją miesię- 
czną złp. 50; nie otrzyasał wszelako jak zip. 201 na ićm 
z wybuchnięciem rewolucji skończył swój zawód szpiego- 
wski. 

Wkońca nsdmienia komitet rozpoznawczy, iż oprócz 
wymienionych dopiero osób, iane jeszcze w miarę ukoń: 
czenia ind-gacji i przejrzenia kolćjne ogiaszane będą. 
W Warszawie d, 6 kwietnia 1831 r. Refereadavz stanu 
prezes /Jube. Gzłonek Sekretarz J, R, Płużański. 

wasrosesranacenicnaa - 
IViadomosct urzędowe od wojska. 
e Do Rządu narodowego, 
Ostatni mój rapport, który rządowi marodowemu mia: 
Jem honor złożyć , kończył się na odparciu korpusu Roze- 
na, aż do pozycji nad Kostrzynem. Gdy korpus len po- 
bity przestał już być niebezpiecznym, zosławiwszy w po- 
zycji nad Kostrzynem jencrała Pubieńskiego , zwróciłem 
się z głównemi siłami do Siennicy, a z tamtąd do Latowi- 
cza dla zmuszenia feldmarszałka Diebitsch do zaniechania 
zamierzonćj przez niego przeprawy przez Wisłę, do któ- 
*rój robi wielkie przygotowania wzdłaż Wisły, a szczegól. 
nie w okolicy Kozienic i powyźćj, a dla przedsięwzięcia 
którćj, armja feldmarszałka była w pełnym marszu. Osta- 
tnie jej kolumny opuściły Latowicz dnia3ł, a główna kwa- 
tera feldmarszałka du oma dniami wprzódy Siennicę. Dnia 
1 kwietnia posłałem dywizję jazdy jenerała Skarzyńskiego, 
która ztłamtąd posunęła się do Patowicza i Garwolina. 
Z Kałuszyna wprost posłałem mego szefa sztabu jenerała 
Chrzanowskiego na Koflew do Stoczka, w cela wspierania 
jenerała Skarzyńskiego. Z reszlą armji potnaszerowałem 


- ma Mińsk do Siennicy. Jenerałowie Skarzyński i Chrza- 


— 


"z lewego brzegu Wisły ściągnąłem, 


nowski, napadłszy na tył nieprzyjacielskićj armji udają- 
cćj się ku Wieprzowi, zadali jej dotkliwe straty, zabiera. 
jąc niespodzianie omunicją, magazyny i niewolnika. Nie- 


przyjaciel zmaszony został do zwrócenia nagle sił swoich, | 


dla zokrycia swoich parków. Pićrwsze jego siły napotka: 
no za Zelechowem, gdzie nasze daleko mniejsze stały na- 
przeciwko niego rozwinięte przez dzłeń caly. na wystrza! 
avmatni; nocą cofnęli się obadwaj jenerałowie do Miastkó* 
wa, a złamtąd do Latowicza, 

Przybyłem z reszlą sił moich i zająłem mocne stanowi- 
skó w Latowiczu nad Świdrem, łącząc się z korpusem je- 
rała Łubieńskiego i dywizją jenerała Milberg, którego 
; zk Dywizja jenevała 
Giełgud zajęł» pozycją pod Starogrodem jedną brygadą pie- 
choty, a reszta dywizji jako rezerwa do strzeżenia tego 


paru > mf 


— 
wiska można było przyjąć bitwę, zwłaszcza Że cała pozycja 
małemi siłani mogła być stuzeżona; wiekszą przelo część 


wojska przeniosłem na lewe skrzydła ku Jeruzalem „ leca- 


nieprzyjacieł pokazawszy się o milę od pozycji, z dosyć 
znacznemi siłami cofać się zaczął, Wpołożeniu mojem 
mając w bliskości gwardje na lewem skrzydle, pod Sieędl- 
cami jenereła Rosen, któremu co dzień przybywają po> 
siłki, «nowy utworzyły korpus, nie wypadało mi więcćj 
oddałać się od Warszawy. Gdy feldmarszałek Dicbitsch 


zajęty był zwróceniem swoich kolumw przeciwko nam, 
przymuszony do tego naszćm zaczepaćm poruszeniem). 


'wmyśliłem korzystać z tego oddalenia się ku Rykom na 
zadanie nowego ciosu jenćrałowi Rosen, co w nasiępujący 
sposób uskutecznionem zostało : ŁR, 

"Dla ukrycia glównego rucha, rozkazałem wykonać 
następne pornszenia: Dnia W po poładnia jęnerałowie 
Skarzyński i Chrzanowski, z dywiają rezerwową jazdy „ 
wzmocnionćj trzema bataljoosmi posuwali się ku Seroczy* 
nowi przez Jeruzalem. Jenerał Prądzyński » 42 bata= 
ljonami, 6 szwadronani 1-16 działawi lekkiemi maszeroe 
wał do Wodynie, gdzie dochodząc wieczorem pluton Żgo 


„|patka mazurów udevzył aa szwadron huzarów pieprzyja” 
| Jene=- 


cielskich, rosbił go i 18 jeńców » końwi zabrał. 
rał Milberg nocował pod sią Lipiaem, Ssm udałem się 


ruszeniami, ; 

Marsz ż Latowicza jedną kolamną z 21 bałaljonów pie= 
choty, 26 szwadronów jazdy i 32 dział złożoną, 2 wynie” 
sień pod Seroczynem przez nieprzyjaciela «idziany, przye 
lóm w nocy obozy tego wojska między Wodyniem a tate 
'kowem rozłożone, wprowadziły go ile się zdsje w hłąd, 
Sądzić musiał, Że na Seroczyn celym tym. korpusem i= 
dziemy, albowiem gdy w d. 10 ku Seroczynowi, znajda» 
jące się za tóm miastem, dwie dywizje jazdy nieprzyjaciel= 


tylko kozskami; a gdy następnie za niemi jeneroł Skae 
rzyński przyszedł do Róży, dywizja 3 piechoty nieprzy« 
jacielskiej postępująca » Zelechowa truklem do Sloezka , 
zwróciła się przez Lipniak do Dębia, gdzie slanęla ra” 


czony im kierunek udały się 2 Żelechewa do Łukowa, 
W tem położehiu zosławano na przeciwko siebie przez dzień 
cały, i oddziały nasze napadają na idące w tyle kolumny, 
zabrały do 400 jeńców, 6 jaszczyków z amunicją, kilka 
furgonów i wozów 2 bagaźami. 


dzyńskiego wyszła 7 Wodynie, przeszła Kostrzyn pod 
Trzcieniem, inne przejścia będąc przez nieprzyjaciela 


psble i strzeżone, Złaintąd udała się do Domaniewie „© 


gdzie stało 10 szwadronów jazdy mieprzyjacielskićj. 
Jenerxk Kicki na czele dengiego połku ułanów z dwo* 
ma działami artyllerji koanćj, rzuca się na nią; nieprzy” 
jaciel nawzajem uderza. W mgnieniu oka nastaje eamie+ 
szanie, każden ma swego uderza, lecz waleczny tea pułk, 
którym dowodzi pułkownik Mycielski jako zwyciężca wy- 
chodzi zwalki, do czego nie m:ło przyczysiają się dwa 
'dńała w porę przez kapitana kwstermistrzostwa Pogonow= 


ważnego punktu stała w Siennicy, W tóm mocnóm steno- |skiego przyptowadzone, Nakobiec nieprzyjaciel pierzcha 


do korpusu „jenerała Łobieńskiego pod Bojmie, ażeby. 
z tego Środkowego stauowiska, kierować uszystkienii pos 


skićj cofnęły się przez Róże, częścią ku Siedleom, czę» 
ścią ku łokowu nie wdając się w bilwę , zasłaniając się . 


krywając ruch ianych „kołama, które zmieniając nóznas 


Donia 10 reno równo ze dniem kolumna jenerała Prą 


>< 


i 


" 


, 


Y aż ? 2 
zósiawując na platu A zabitych, 230 miewolvi- 
ków i £70 koni. Zlastąd jenerał Prądzyński 'maszero- 
wał ku iganiom z zostawił w rezerwie jeneroła Bogusław= 
skiego z czterma bataljonami i dwomą działami pod Go- 
iąbkiem , I wysłwł oddział nad Muchawieć, dla zabespie- 
czenia swojego tyła, i oświecenia prawego skrzydła. Przed 
wsią Iganie zastał tenże jsnerał nieprzyjaciela uszykowa- 
nego tyłem do chaussće w sile równćj co do piechoty, ale 
daleko przewyższającćj co do jszdy i artyllerji, którćj o- 
statmićj trzydzieści kilka dział powiększej części pozycyj- 
dych przed wsią po tamtćj stronie Muchawca rozstawio- 
nych raziło nam wojsko z przodu, zboku i ukośnie, O- 
prócz tego wszystkiego za Mochawcem stały znaczne re- 
zerwy. Były to wszystkie siły zreorganizowanego na no- 
wo korpusu jenerała Rozen. 
© „Jenerał Kicki z pięciu bataljonami i 10 działami: ar: 
4yllerji konnćj ottakował pozycję nieprzyjacielską , a gdy 
ta piórwsza lioja wystąpił» z krzaków na pole, pułk 2 u» 
łanów zajął swcje miejsce w sżyka bojowym , pałkownik 
Romarino z wzema bataljonssni i 4 działami formował re- 
aerwę, pałkownik Węgierski na czele -dwóch bstaljonów 
8 pałku piechoty cpanował kilka domów w Iganisch, zdo- 
byłi zagwoździł 3 działa, Nieprzyjaciel widząc przeż to 
zagrożoną jedyną drogę swojego odwrotu, prowadzi z tam- 
tej strony Muchawco kilku tysięczną kolamnę piechoty, 
z którą przeszodłszy groblę debuszuje w lewo, przytnusza 
pułk 8 do opuszezenia wioski, i owych 3 dział zdobytych 
i aderza na nasze prawe: skrzydło, które przed tym ne- 
tarczywym atlakiem ustępować musi. Wódz przeciwny 
widząc tło powodzenie chce uzupełnić zwycięztwo, i wy 
seła od Siedlec Zgą kolumnę piechoty , klóra jaż ma gro- 
blę wchodzi. ' Wt»k krytyczaćj chwili jenerat, Prądzyński 
udsje się na swoje lew» skrzydło, roskazuje pułkowniko- 
wi Romarino oderzyć zJma bataljonami piechoty na jazdę 
nieprzyjacielskę formiającą prade jego skrzydło, Jazda 
ta niedotrzymuje, wraz z artyllerją ustępzje za wieś, a 
z tamtąd va szośse i na groblę gdzie się spotyka z ową 
dragą kolumną nieprzyjacielsky, zczego wynika tam za- 
pebauie,  Tyrnczasem jenerał Prądzyński już był uforino- 
wał z3ch bstaljonów y 3 kolumny do atlaku które prowa” 
dził z nadstawionym brgnetem do wsi nąpełnionćj tyra- 
ljerami nieprzyjacielskiemi. W mgbieniu oka oczysaczo» 
na wieś Ani na chwilę oie zatrzymała naszych kolumn któ- 
re prosto do grobli pędziły, Tym dzielnym attakiem nie: 
przyjsciel zostoje rozbity, i kolumna jego przybywająca 
zatrzymana na grobli. O-.a zaś pierwsza kolumna któr» 
się była tak daleko za naszóm prawóm skrzydłem posu- 
męta, wczęści wykłata w części, odcięta, do niewoli poszła: 
Rozbitki pławego skrzydła nieprzyjacielskiego podobnież 
od mostu odcięte rożbiegają się po lesie lub też szuk»ją 
schronienia przez oparzeliska Muchawca, naktórych w zna- 


+ cznćj części toną. » 
Na pićrwsęy odgłos dział jenerata Prądzyńskiego kas] 


załem rospocząć pod Bójmicm ogień działowy na nieprzy- 
jaciela, po drugićj stronie Kostrzyna stojącegoz który po- 
bnymże ogaięm z dział pozycyjnych odpowiadał, nakoviec 


ich cofnąt, . 
; Piechota nasza przeszła zń nim natychmiast .po kład- 
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wstrzymać nosz marsz, i ze wszystkich go stanowisk spę* 
dzała. Dla avtyllerji zrobiono dwa mosty na dwóch ra» 
mionach rzćki Kostrzyn, przez nieprzyjaciela poprzednio 
zniszczonych. Ta vobota została uskutecznioną we dwie 
godziny pod przewodnictwem kapiląna kwalernistrzostwą 


R.ętkowskiego, który w tej okoliczności odznączyt się 


gorliwością, część jazdy przeszła bród pod Suchą i po» * 
dobnież ku placn boju zmierzała, lecz dowódca jćj nie 
umiał korzystać » położenia 'swego i przybył pod Iganie 
na szosse w tył pozycji nieprzyjacielskićj dopiero po skoń-- 
czanćj bitwie pod Iganiem,, gdzie się połączyły wszys! 
kie siły przeznaczone” do tego skombinowanego obrotg. 
Nieprzyjsciel zakończył dzień kanonadą » drogiego brzega 
Muchawca na którą aniśmy odpowiedzieli. , 

W bitwie 


pod Iganiem zdobyliśmy jednę chorągiew i 3 
dział, o 3 in 


ych twierdzą niewolnicy Że nciekając przez 


opsrzeliska Muchowcu, pa nich zagręzły; zdobyliśmy take 


Że kilka tysięcy sztuk broniji mnóztwo bagaźów. 

Tradno ocenić z dokładnością straty nieprzyjacielskie, 
ponieważ nie można obliczyć tych co w lesie polegli, lub 
«o na bagnach i w Muchawca potonęli. Smiałó jednak 
twierdzić. można Że nieprzyjaciel w dniu tym stracił oko- 
ło 5000 ludzi, z których połowa do niewoli wzięta. Of. 
cerów wszelkiego stopnia utracił wielką liczbę, samych 
pułkowników 6, z których polegli: Pałkownicy Włady: 
merów, Read, Glazerów; pojmani pułkownicy: Czebalarów, 
Pohowski, Stefanów. - ż A : 

Cały pałk 98 liczący już tylką wprawdzie „po bitwach 
tej kampanji 460 Judzi, wracejąe za późno z posteraoku 
nad Kostrzynem, poddał się z swoim dowódzeą , słabs ofi> 
cerami i oficerami, odiłał broń, tładownice napełnione fa- 
dunkami, bębny i trąby. Ochorągwiach tego pułku nie- 
wiadomo gdzie się podziały. ; j ; 

Co pozostawało zkorpusu Rozens, z bitwy pod Dębem, 
tutaj dokonanem zostało, Pulki Jegierskie „1371-14 nowo 
przybyłe z Pahlenem Żim i wsławione w wojnie Tureckićj 
najsrośszćj dozaały klęski. 

Straty nasze nader są małe w porównania m nieprzyja- 
cięjgkiemi, podługrapportn pułkowników, pułki'straci- - 
ły w rannych i zabitych około 400 ładni; ciężko rannym 
został major Kavski, Żaden wyższy oficer nie zginął. 
W, bym dnia tak zaszczytnym ula oręża Polskiego, wojsko 
wypełaiło świetnie swoją powinność.  Odznaczyli się 
szczególnićj pułk gi ułanów i dowódca jego pułkownik 
Mycielski, polem artylerja i dowodzący artyllerją konną 
major Bem. Dwa bataljony pułku 8 piechoty linjowój, 
pod dowództwem godnego pułkownika Węgierskiego, oraz 
wszyscy oficerowie 2 przybocznego sztaba naczelnego wodza 
i kwatermistrzóstwa znajdujący się pod Iganiem, dali naj- 
większe: dowody gorliwości i poświęcenia się.  Gzłonęk 
rząda Aarodowego, j. w. Barzykówski, był naocznym świad- 
kiem wszystkich wypadków dnia jego. z 2% > 

„Wchodząc wstępnym bojem do wsi Iganio 5 zastałiśmy 
tam okropne widowisko, Świeżo poriordowanych mieszkań: 
ców, przez uchodzącego nieprzyjaciela, między” któremi 
niewiasty ciężacoe i niemowlęta, — W głównój kwaterze 
Jędrzejowie dnia 14 kwietnia 1831 r. Wódz naczelny,, 
(podpisano) Shrzynecki. >" + 


kach 1 aderzała wciąż „na nieprzyjsciela, usiłującego Gać. 
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